f^gAWĘDA" ma 30 lat 

Wielu nowych 
kolorowych piosenek 
jubilatce, 

wielu kolorowych chwil 
jej widzom i słuchaczom 
życzy 


,,ŚWIAT MŁODYCH” 


jutro na scenie warszaw- 
ckiei operetki specjalnym ju- 
bSeiszowym wydaniem 
nflzety - z tekstami Marka 
pjciego i muzyką Włodzimie- 


^r«a - wita swe trzydziesto- 
Heprezentacyj ny Zespół Ar- 
^czny związku Harcerstwa 
Łgo „Gawęda". Przy okazji 
^ wszystkich gości 


ipiasza 


w atrakcyjną podróż... w osiem¬ 
dziesiąt minut dookoła świata, 
w czym pomogą teksty Wandy 
Chotomskiej z muzyką Teresy 
Niewiarowskiej. 

My na spotkania z „Gawędą" 
i jej piosenkami zapraszamy czy¬ 
telnik!^ w najbliższych nume¬ 
rach „Świata Młodych", (jot-el) 


TOWARZYSTWO 
WIEDZY POSZUKIWANEJ 


Oroga Redakcjo! 

Na wstępie pragnę podzięko- 
^za udostępnienie nam części 
Inszego pisma, gdzie mamy 
„lazję podzielić się naszymi wąt- 
ftwiciami i refleksjami. Uwa- 
jiji lę dyskusję na lamach „Świa- 
U Młodych" za kolejny krok do 
poznania nas samych, naszej 
li^omości. Sądzę bowiem, że 
liema na całym świecie czlowie- 
b,klóry do głębi poznałby same¬ 


go siebie. Nasze życie jest prze¬ 
cież ciągłym pasmem niespcździa- 
nek, kształtujących naszą posta¬ 
wę wobec otoczenia, łestem 
pewna, że problemy poruszane 
w dyskusji pozwolą im zastano¬ 
wić się nad własnym życiem, bli¬ 
żej określić mój stosunek do nie¬ 
go. jeszcze raz dziękuję za tę 
możliwość. 

A oto moje własne twierdzenia, 
pytania i wątpliwości (tylko ich 
mikroskopijna część, niestety); 


WlERDZĘ: - że obecnie godność dla ludzi zupełnie już nic nie 
luczy; że ludzie tracą powoli swe ideały, wyzbywają się marzeii, gdyż 
lewierzą w ich urzeczywistnienie; że całym światem rządzi pieniądz; że 
jedynym, prawdziwym i niepowtarzalnym przyjacielem jest tylko Bóg; że 
jiuzyka rockowa jest dla nas młodych oderwaniem od niełatwej codzien- 
iioki jest lekarstwem na wszelkie zmartwienia; że program nauczania 
rszkołach nie idzie w parze z prawdziwym przygotowaniem młodzieży 
do dorosłego życia. 

PYTAM: - dlaczego ludzie tak mało interesują się kłopotami innych, 
^ rzadko starają się im jDomóc, zamykając się w kręgu własnych spraw? 
haego dorośli nie mają do nas zaufania? dlaczego uśmiech w codzien- 
lyin żydu jest czymś niezwykle rzadkim? dlaczego w dzisiejszych cza- 
ach „nie opłaca się" już być dobrym człowiekiem? 


WĄTPIĘ: - czy istnieją jeszcze porządni ludzie, którzy nie utracili swej 
(Ddności; czy słowo „miłość" ma jeszcze dla kogoś prawdziwe znacze¬ 
nie; czy znajdę kiedyś prawdziwego przyjaciela w drugim człowieku; 
wwolność osobistą człowieka; w sprawiedliwość niektórych nauczycieli, 
kończąc, życzę wielu podobnych pomysłów. 

„Doris" 

lo jeden z listów, których wiele laką wymianę zdań wywołał inny 
•dąż jeszcze napływa do Towa- list - dowiede się na stronie trze- 
•tystwa Wiedzy Poszukiwanej. dej... 



Sy'"'"''*" JAK HARCERZ 
WYGLĄDA NA SCENIE? 


Odpowiedź na to pytanie znaleźliśmy w Sieradzu. 
Miasto jest zwykle spokojne i ciche, ale przez trzy kwiet¬ 
niowe dni, od 23 do 25 roiło się od harcerzy i tętniło 
życiem. Sprawiły to Choręgwiane Spotkania Kulturalne. 


Przez niewielką scenę Teatru Miejskiego przewinęło się 
prawie tysiąc druhen i druhów z całego województwa. 
UffI Było na co popatrzeć, ale zmęczyliśmy się nie lada . 
tym kulturalnym maratonem. dokończenie na str s 


MAŁY SŁOWNICZEK ZIELARSKI 
czyli 

trochą łaciny na użytek własny 


Jll? 


Na opakowaniu każdego lekarstwa - również 
ziołowego - podany jest, obok nazwy, również 
jego skład w języku łacińskim. Bowiem łacina jest 
do Hnia dzisiejszego międzynarodowym językiem 
m.in. wszystkich botaników, farmaceutów i leka¬ 
rzy. Pozwala to uniknąć pomyłek, gdyż te same 
rośliny mają w różnych krajach często po kilkanaś- 
de nazw - a f)o łacinie wszędzie nazywają się tak 
samo. Łacińskie nazwy roślin, wg obowiązującej 
klasyfikacji, podaję więc zawsze przy ka:^ej pol¬ 
skiej nazwie (w nawiasie, pochyłym drukian). 

Również poszczególne częśa roślin mają swoje 
nazwy łacińskie, tak samo jak i pewne formy 
leków. Wano poznać niektóre z nich, choćby po to 
by samodzielnie odcyfrować co dokładnie zawiera 
buteleczka lub torebka z ziołami zapomniana 
w domowej apteczce. Owe nazwy podawane są 
zawsze w formie skróconej. Stąd nasz słowmczek 
ma trzy rubryki: 


Rhizoma 

rhiz. 

kłącze 

Suceus 

suce. 

sok 

Tinctura 

tinct. 

nalewka 

Eitractum 

extr. 

wyciąg 

Guttae 

gutt. 

krople 

Linimentum 

linim. 

mazidło 

Oleum 

oł. 

olejek 

Pulvis 

palv. 

proszek 

Unguentum 

ung. 

maść 

Compositus 

comp. 

złożony 

Conceotratus 

conct. 

stężony 

Sinipus 

sir. 

syrop 

Fluid um 

fl. 

płynny 


Ktoś, kto ma pod ręką jakikolwiek klucz do 
^Tnarrania rośliu, atlas lub choćby encyklopedię 
i znając powyższe skróty- bez trudu przetłumaczy 
sobie zawartość prawie każdej torebki z ziołami 
czy buteleczki. Powiedzmy, że ma ona napis: 


Skrót 

spec. 


Po polsku 
zioła 





„TINCTURA CALAMT’ - już wiemy, że jest to 
NALEWKA TATARAKOWA (Utarak - Aconis 
cafamus). „UNGUENTUM SYMPHYTT 
oznacza MAŚĆ ŻYWOKOSTOWA (żywokost - 
Sympbytum ofBdnale), a „OLEUM HYPERl- 
Cr’ -OLEJEK DZIURAWCOWY, gdyż dziura¬ 
wiec nosi łacińską nazwę Hypericum perforatum. 

W ten sam sjKisób, może każdy, niby Scbeiiock 
Holmes odcyfrować skbd bardziej złożonych spe¬ 
cyfików ziołowych. Naklejkę jednego z nich za¬ 
mieszczamy, obok tłumaczenie tego, na pozór 
ogromnie skomplikowanego tekstu. 

Od dzisiaj więc każdy kto np. kupi w aptece lub 
w sklepie „Herbapolu” doskonałe LINIMEN- 
TUM CAPSICI COMP. - od razu będzie wie¬ 
dział, że jest to złożone mazidło, którego głównym 
składnikiem jest ostra papryka (Capsicuw an- 
num) i dlatego tak rozgrzewa bolące stawy, kiedy 
je tym specyfikiem nacieramy... 

Ekstrakt płynay 

.1 z konenia offlaao 27 ofici 

i Porost is ls n d i k i 18 „ 

“ Koneó mydlaicy 

Q lekarskiej 8 „ 

I ^ Ziek hyzopu 

jj lekarskkjo 18 „ 

z tymiankB 

^ pospo&tCfD IS „ 

w GlicerTM 10 „ 


Czy wiesz, że... 


...najnowsze badania wykazały podobno, że prze¬ 
twory z owoców czarnego bzu (Sambucusnigra)mogą 
być trujące? Nie ma zresztą co do tego zgody u różnych 
specjalistów. Jedni twierdzą, iż trujące są nasiona, 
drudzy, że niedojrzałe owoce, a jeszcze inni uważają za 
trujące wino z owoców tego bzu, oraz przetwory 
alkoholowe na tych owocach. 

Są również i tacy autorzy książek specjalistycznych, 
którzy nie zaliczają czarnego bzu do roślin trującydi. 
Sam zetknąłem się z czterema przypadkami zatruć 
świ e żym , surowym sokiem z dojrzałych owoców tego 
krzewu. Sprawa jest więc niejasna, ponieważ owoce te 
są przerabiane dość powszechnie na soki i galaretki, 
a tylko bardzo mały procent ludzi ulega zamidu. Jeśli 
ktoś z czytelników naszego „Elementarza” mó^by 
coś do tych informacji dorzucić - to czekam na listy. 
...po nadaniu w telewizji ostatnich odcinków serialu 
„Jan Serce” wzrosło nagle zainteresowanie kaliną 
koralową (Yibumum opulus)? Informuję więc, że 
su r owc em zielarskim jest kora tego krzewu stosowana 
pod śdslą kontrolą lekarską w niektórych chorobach 
lub niedomogach kobiecych. Roślina zaliaana jest do 
trujących, odradzam więc $taix>wczo przygotowy¬ 
wanie na własną rękę jakichkołwiek medykamentów 
z kaliny, tym bardziej, że należy ona do surowców 
stosunkowo mało poznanych, a więc nie znane są do 
końca jej dńałania uboczne. 
































Sama dokonaj 
wyboru 

Chciałabym wypowiedzieć 
się na temat listu Catherine (45 
nr ,SM“1 pt.: „Czy można mieć 
więcej niż jednego przyjacie¬ 
la?" Otóż ja uważam, że NIE! 
Dlaczego? Bo jeśli np. óvoje 
przyiadolki poznałyby się, to 
prędzej czy później dwie by się 
dobrały, a jednaz biegiem czasu 
zostałaby usunięta w cień. Prze¬ 
konałam się o tym na własnej 
skórze. Zostałam odsunięta. Co 
teraz? Mam przyjaciółkę, a zna¬ 
lazłam ją w dziewczynie, której 
nie lubiłam i uważałam za swo¬ 
jego wroga. Catherine, moim 
zdaniem z jednej koleżanki po¬ 
winnaś zrezygnować. Dlacze¬ 
go? Bo pręczej czy później wyj¬ 
dzie na jaw, że działasz na dwie 
strony. Dlatego najlepiej bę¬ 
dzie, gdy od razu sama doko¬ 
nasz wyboru. Wyciągnij rękę do 
tej, która tego najbardziej po¬ 
trzebuje. Jeśli miałabyś jakieś 
wątpliwości co do mojego listu, 
to napisz do mnie. Oto adres; 

Gabriela Wyszkoń, 
Płac Wołnośd 7 a/3, 
47-łOO Racibórz. 

Oddziela mnie 
od nich 
wielki mur 

Jestem szesnastolatką i mam 
zmartwienie, które coraz bar¬ 
dziej mnie gnębi. Chodzę do 
pierwszej klasy ZSZ Z natury 
jestem bardzo wesoła. Potrafię 
śmiać się z byle głupstwa, jeśli 
potrzeba szybko rozbawiam to¬ 
warzystwo. Jednak od dłuższe¬ 
go czasu czuję, że coraz trud¬ 
niej jest mi podchodzić do ludzi 
z uśmiechem i wesołością. 


W mojej klasie nie ma nikogo 
o takim samym spojrzeniu na 
świat jak ja. Nie chcę przyjmo¬ 
wać ich trybu życia, myśleć tak 
jak oni, ponieważ wstydzę się 
tego i brzydzę. Prawie wszystkie 
dziewczęta w mojej klasie palą 
papierosy, klną i wyśmiewają się 
z tych, którzy tego nie robią. 
Jestem dobrą uczennicą, dziew¬ 
częta lubią mnie, ale czuję wiel¬ 
ki oddzielający nas mur. W pod¬ 
stawówce byłam łubiana na¬ 
prawdę, a tutaj dlatego, że za¬ 
wsze można ode mnie odpisać 
prace domowe. ^ 

Mam przyjaciela, który ro¬ 
zumie mniemało mi to nie wy¬ 
starczy. Nie marli jer siły uśmie¬ 
chać się z przymusy , no bo tak 
trzeba. Płacz też chyba nic nie 
pomoże. Nie chcę się załamać 
i wejść w to towarzystwo, a za¬ 
razem brak mi dobrej i pomoc¬ 
nej dłoni. Co robić? Zawiodłam 
się raz w życiu na pewnej oso¬ 
bie, ale nie chcę zawieść się na 
całej klasie. Proszę o pomoc. 

Załamana Małgorzata 


OO REDAKCJI: Małgosiu, 
z T«vo}ego listu wynika, że wcale 
nie jest z Tobą tak źle, jak są¬ 
dzisz. Odnosimy wrażenie, iż 
przeżywasz przejściowy kryzys 
spowodowany prawdopodob¬ 
nie zmianą szkoły, wejściem w 
nowe środowisko. Wcale nie 
musisz dostosowywać się do 
dziewcząt, które mają inny, nie 
akceptowany przez Ciebie styl 
żyda. Raczej stać Cię na to, abyś 
miała na nie dobry wpływ. Wca¬ 
le nie musisz się przyjaźnić z ca¬ 
łą klasą, jest to raczej niemożli¬ 
we. Pomyśl o podaniu dłoni 
jednej, lub nawet dwóm sympa¬ 
tycznym dziewczynom. W tym 
znajdziesz sHę do byda sobą. 
I jeszcze ten przyjaciel - prze- 
deż jest (o sytuaqa wymarzona, 
ponieważ masz pewne w nim 
oparde. 

Mamy nadzieję, że napiszesz 
następny, bardziej optymistycz¬ 
ny list. Może ten pisałaś po pro¬ 
stu w złym nastroju? 

(bs) 


Tasznik jest rośliną bardzo 
popularną i wyróżniającą się 
spośród innych dzięki szybko 
dojrzewającym sercowatym 
owockom zwanym hiszczynka- 
mi, wyrastającym na szypul- 
kach wokół łodygi. Na samym 
jej szczyde kwitną do jesieni 
małe, białe kwiatki. Zbieramy 
całą nadziemną część rośliny, 
nic wyższą niż 30-ccntymetro- 
wą, łącznie z dolną rozetą liś- 
dową, najpóźniej w czasie gdy 
wyksaalcają się pierwszeowo- 
ce. Zostawiamy również te 
egzemplarze, które są porażo¬ 
ne przez choroby grzybowe 
(mają plamy na liściach). Ta- 
sznik ma twardą łodygę i naj¬ 
lepiej ścinać ją sekatorem lub 
ostrym nożem. Zerwać się na 
ogół nie daje. 

Uwagal Na zbiór tej rośliny 
pierwszy raz trzeba iść z kimś, 
kto zna się badzo dobrze na 
ziołach, ał^ nie pomylić tasz- 
nika pospolitego z bczwartoś- 
.ciowymi tobołkami połn 3 niii 

(Tblsspi arvcnsc). Tobołki 
mają łuszczynki elipsowate 
i pachną lekko czosnkiem. 

ZASTOSOWAhOE: Tylko 
z przepisu lekarza. Przy nie¬ 
których chorobach kobiecych. 
Ogólnie przedwkrwotocznie. 



TASZNIK 

POSPOLITY 

ICapsella bursa pastorisi 

Zbiór zioła od kwietnia do paż- 
dztemika. 

Cona 1 kg auszu zioła - 70 zł. 



SJ\ LEPSZYMI DZIEĆMI 
NIŻ NIEJEDNO ZDROWE DZIECKO 


Droga Sabinol Do napisania 
tego listu sprowokował mnie 
Twój list pt. „Nie bądźmy tacy 
okrutni", wydrukowany w 42 nr. 
„ŚM". Dotyczył on bezwzględne¬ 
go stosunku do dzieci upośledzo¬ 
nych. 

Jestem matką trojga dzieci 
wwieku 15,13i lOlat. Mam 38 lat 
i razem z moimi córkami też czy¬ 
tam „Świat Młodych". To, co na¬ 
pisałaś, jest bardzo ważną spra¬ 
wą wżyciu sjłołecznym. Byłyśmy 
bardzo oburzone takim postępo¬ 
waniem. Piszę ten list, ponieważ . 
moje dwie starsze córki też cho¬ 
dzą do szkoły dla dzieci mniej 
rozwiniętych. I nie jest to dowód, 
że są gorsze od innych. Moje 
córki mają bardzo dużo przyja¬ 
ciół, odwiedzających nas w do¬ 
mu, bardzo koleżeńskich i weso¬ 
łych. Córki mają swoje ziantere- 
sowania. Bardzo pięknie haftują. 


uczą się szyć i nawet gotować. Bo 
to jest taka szkoła życia. A wżyciu 
to jest bardzo kobiecie potrzeb¬ 
ne. Są lepszymi dziećmi niż nie¬ 
jedno zdrowe dziecko. Nie spra¬ 
wiają trudności wychowaw¬ 
czych, bardzo chętnie pomagają, 
nawet są do przesady grzeczne. 
Sąsiedzi je chwalą, a w szkole też 
nie sprawiają trudności, mają na¬ 
wet pochwały. Pomimo że cho¬ 
dzą do takiej szkoły, ja jako matka 
jestem bardzo z nich dumna i ko¬ 
cham je bardziej niż niejedna 
matka kocha swoje zdrowe 
dziecko. 

Sabino pozdrawiamy Cię i po¬ 
pieramy, na pewno więcej jest 
takich dzieci, które jak Ty nie mo¬ 
gą patrzeć na krzywdę ludzką. 

Matka; Ewa 
Córki; Aleksandra, Danuta 
i Dorotka 


ZAMIAST POMÓC- 

WYŚMIEWAJĄ SIĘ 


Piszemy w odpowiedzi na list 
Sabiny z 42 nr. „ŚM". Sabinol 
Dobrze zrobiłaś poruszając ten 
temat. Piszesz: „Mnie samej jest 
bardzo przykro", nam również. 

W naszym mieście jest bardzo 
wiele osób, które potrzebują po¬ 
mocy innych. Niestety, w mieś¬ 
cie nie ma nikogo, kto by im 
jaomógł. Wręcz odwrotnie, za¬ 
miast pomóc naśmiewają się 
z upośledzonych czy niepełno¬ 
sprawnych. Pewnego razu szłam 
ulicą i zauważyłam starszego pa¬ 
na, który był zgarbiony i stawiał 


do środka nogi, a obok niego szła 
gromadka 15-letnich podrost¬ 
ków; jeden z nich wyciągnął rękę 
i krzyknął: o, zobaczcie, jak ten 
stary udaje itp., itd. W naszym 
mieście jest szkoła dla dzieci po¬ 
krzywdzonych przez los ma nu¬ 
mer 5. W naszej klasie jest słaby 
uczeń, a dzieci śmieją się z niego 
mówiąc: Do piątki cię wysłać I 
I jeszcze głośniej się śmieją. Czy 
tak powinno być? Warto się nad 
tym zastanowić. 

Dwie serdeczne przyjaciółki 


• Mam 16 lat, lubię muzykę rocko¬ 
wą, gram na gitarze. Nie lubię ludzi 
fałszywych i skąpych; Jan Zadwomy, 
ul. Kaliska 24, 63-300 Pleszew, woj. 
kaliskie; • Mam 17 lat, interesuję się 
muzyką, sztuką, lubię podróżować. 
Mogę korespondować w języku rosyj¬ 
skim lub polskim: AIDA GUOBYTE, 
UTHUANIAN SSR, 235300 PANE- 
veżyS VILTIES 4-55; • Mam 16 laL 
Uprawiam lekkoatletykę, jazdę konną 
i karate. Kocham konie, przepadam za 
książkami; Krystyna Kotara. Rynek 
80. 32-713 Uście Solne, woj. tarnow¬ 
skie; • Jestem molem książkowym. 
Mam 15 lat, interesuję się muzyką, 
gram na akordeonie i gitarze, Krysty¬ 
na Kapustyńska, Blizianka 85; 38-114 
Niebylec woj. rzeszowskie; • Ko¬ 
cham matematykę. Chodzę do VII kla¬ 
sy. Zbieram fotosy aktorów. Kocham 
przyrodę i rysunki, Lucyna Koza, Bli¬ 
zianka 95, 38-114 Niebyiec woj. rze¬ 
szowskie; • Nawiążę koresponden¬ 
cję z osobami, które interesują się 
psami, Inga Szczerbińska, ul. Szeroka 
3a/6,72-100Goleniów; • Mam 15lat 
Intaresuję się żeglarstwem i geogra¬ 
fią. Zbieram widokówki i pocztówki ze 
zwierzętami. Bardzo lubię czytać 
książki o tematyce detektywistycznej, 
Sandra Dudziak, ot. Manifestu Lipco¬ 
wego 62/6,61-377 Poznań; Interesuję 
się sportem, (gram w piłkę ręczną) 
muzyką, lubię zespoły Bajm, Perfect, 
TSA, Bank. Zbieram znaczki i wido¬ 
kówki, Małgorzata Szudrowicz, ul. 
Dworcowa 5/5,89-100 Nakło n/Note- 
dą, woj. bydgoskie; •Uczę się wZSZ 
kolejowej w I klasie, interesuję się 
sportem, zbieram fotosy Anny Jantar, 
Elvisa Presleya, Bruce'a Lee, The Be¬ 
atles, ELO, Perfect, Republika Maa¬ 
nam. Kolekcjonują widokówki; Tere¬ 
sa Gorgula, Smiachowice 53, 49-322 
Czepielowice, woj. opolskie; • Mam 
15 lat, interesuję się muzykę młodej 
generacji, sportem, uwielbiam pod¬ 


róże, przyrodę i ,T,alarsw 
plakaty, pocztówki i pro^la 
bieta Sokół, Błotnik ^ 
Wieikie, woj. gdańskiej 
cm wzrostu. Zbieram L!!*' 
łów. Lubię zwierząt. / ^ 

Nie lubię szkoły, Małgo^*^ 
ska, ul. Solankowa 49/2. Bj.!? 

Wrocław; .Mam 14lat, 
wsi, tbieram fotosy aktoróT 

sy kulinarne, lubię szydeH«^ 

b'ć na drutach. Jestem S 

sznie rozgadana, Grażyn^J 
ska, 26-712. Jaslenir^i 
radomskie; • Mam 13lat,i„J 
się sportem, najbardziej 
ręczną. Posiędam sporo p)y,7J 
zespołów rockowych; Uilanifc 
os. Oświecenia 38/6,61-207 |W 

• Mam 15 lat i uwielbiam cjywi 

ki, lubię także grać w siatkówbi 

rać grzyby, Romana Kizy*. 
Oświecania 96/8, 61-207 ^ 

• Zbieram widokówki, pf„^ 
ki, mapy, horoskopy, przepj^ 
narne, gliniane dzbanuszki; M, 
Łysiak, ul. Dzierżyńskiego 86,, 
33-100 Tarnów; • Hoduję 
kwiaty, szczególnie kaktusy, k* 
przyrodę i muzykę rockową;! 
gorz Zejlek. Unia il, 77-202 Pei 
woj. szczecińskie; • Horoskope 
że Agata to szczęśliwe dla mnki 
wszystkie /kgaty, piszcie domnk 
tur Garbacik. os. Jana III Sobitrt 
21/60, 60-688 Poznań; • Ubięi 
rzęta: psy, delfiny i konie, niei 
smutków, kłótni, szukam przyji 
duszy; Mariola Kasperczyk. uLtz 
ska 5/1 b, 60-104 Wrodaw; 0 
cham zwierzęta - mam dwa ptyi 
koty, które się nie kłócą; Jieakl 
ca, ul. Krajewskiego 22, 2(MIH 
blin; • Chętnie nawiążę koraspo 
ncj^z osobami odznaczającym 
niezwykłym humorem; Ewa No 
ka, ul. Abrahama 2/75,84-120 Wl 


NIEZWYKŁA 

PRZYJAŹŃ 


Mam psa Karata, który wśród 
domowego zwierzyńca jest 
główną postacią. Choć jest to 
pies myśliwski (wyżeł) nigdy nie 
zrobił żadnemu zwierzakowi 
krzywdy. Jest bardzo opiekuńczy 
i przyjacielski. Mój pies zaprzy¬ 
jaźnił się z białą myszką-Aleksan- 
drem. Gdy Karat wchodził do po¬ 
koju, w którym biegała mysz, ona 
natychmiast przychodziła do nie¬ 
go. Teraz zaczynała się zabawa! 


Najpierw odbywało się właże¬ 
nie na głowę psa i lizanie jego 
nosa, a potem gonitwy. Oczywiś¬ 
cie pies gonił mysz. Słowem byli 


wielkimi przyjaciółmi. Ale życie 
myszek nie jest długie. Stało się 
nieszczęście. Aleksander zdechł. 
Karat wciąż go szukał, ale nie 



ŻYWOKOST 

LEKARSKI 


(Symphytum officinale) 

Zbiór korzeni wczesną wiosną lub 
jesienią, młodych liści przez cały 
sezon. 

Cena 1 kg suszu korzeni -140 zł. 
Cena 1 kg suszu liści - 80 zł. 



ŁĄKOWY 

(Euphrasia 

rostkoviana) 

Zbiór ziela od lipca do 
września. 

Cena 1 kg suszu ziela - 240 zł. 


Ta niewysoka (30-40 cm) 
jednoroczna, rozgałęziona 
roślinka jest półpasożytem 
korzeni niektórych innych 
roślin łąkowych. Kwiaty ma 
białe, z fioletowymi żyłka¬ 
mi, z żółtą plamką. Zbierać 
należy prawie całe pędy, 
bez najniższej, zdrewniałej 
ich części, jak większość zie¬ 
la - w jTOCzątkach kwitnie¬ 
nia. Ze względu na półpaso- 
żytniczy tryb pobierania po¬ 
karmów, nie udało się, jak 
dotąd, wprowadzić świetli¬ 
ka do upraw, trzeba go więc 
pozyskiwać tylko ze stano¬ 
wisk naturalnych. W Polsce 
jest on popularny na połud¬ 
niu kraju, rzadki na północy, 
zawsze jednak unika miejsc 
suchych. 

ZASTOSOWANIE; Uży¬ 
wany jest - po uprzedniej 
konsultacji z lekarzem - 
w niektórych chorobach 
oczu, przy światłowstręcie. 
Działa przeciwzapalnie 
i ściągająco. 


znalazł. Stracił kolegę. Od tą 
czasu chodzi smutny i nki 
chce jeść. Bardzo za nim tęsta 
Wydaje się nieprawdopodota 
żeby pies był smutny z powd 
zniknięcia myszy. A jedittłl 
prawda I Teraz nie pozostaje* 
nic innego jak zająć się hwĄ 
morską, tylko że ona nie jestut 
zwinna jak Alek. 


Kasia Gulińska z Wartt* 
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Idee ruchu skautowego, które tak szyb¬ 
ko paeniknęły do młodzieży w Wielko- 
InolKe i przyniosły nadspodziewanie 
LU rezultaty, rozprzestrzeniały się 
Kieniaech ogromnie szybko. Działo się 
[k dlatego, że harcerstwo będące jedyną 
L^echną organizacją młodzieżową 
rjjio członkom umiłowanie oj- 
Ł Patriotyzm i atrakcyjne formy pra- 
Btile mogły nie trafić na złakniony wszyst¬ 
ko co polskie Śląsk. 

Po zakończeniu działań wojennych 
jpk pozostał w granicach Niemiec, choć 
^ się to wbrew woli rdzennej polskiej 
Cnoki, jej protestom i składanym wszę- 
Ee deklaracjom polskości. 

[t1 lutego 1919 roku w Katowicach, 
I których od dawna przygotowuje się 
^jne powstanie, tworzy się Polska 
^izacja Wojskowa Górnego Śląska, 
^ aele której staje AJfons Zgrzebniok. 
iyeszą doń harcerze z całej Polski, z Za- 
kbla, Wielkopolski, Krakowa i Lwowa, 
hgnę włączyć się do zamierzonej wałki 
Łepodległościowej. Nie czekają zbyt dłu- 
■-17 sierpnia wybucha I Powstanie Ślą- 
K. W sztabie Alfonsa Zgrzebnioka funk- 
|t oficerskie pełnią instruktorzy harcer- 
^.Zich inicjatywy na pobliskich terenach 
łglębia tworzy się Tajne Pogotowie Mło- 
llfeży Harcerskiej, przygotowujące harce- 
ędo działań bojowych i służby pomocni- 
uj. Mimo wysiłków władz powstańczych 
ogromnej woli walki ludu śląskiego - ceł 
Bistania nie zostaje osiągnięty. 

y początkiem 1920 roku, kiedy wiado- 
^ mo już było, że tak na Warmii i Ma¬ 
zurach, jak i na Śląsku zgodnie z po- 
kwweniami Traktatu Wersalskiego od- 
łiltie się powszechne głosowanie mają- 
S rozstrzygnąć o pr^należności tych te- 
do Polski lub' Niemiec, Ministers- 
Spraw Wojskowych w Warszawie 
^porozumieniu z władzami ZHP powołu- 
'Naaelną Komendę Organizacji Harcer- 
Warmię i Mazury. Fi/nkcję komen- 
J^bejmuje Adam Ciolkosz. Zadaniem 
^otly jest współdziałanie z polskimi 
•Mriatami Plebiscytowymi przez cały 
poprzedzający plbbiscyt na Warmii, 
morach i Powiślu. Wkrótce też w Na- 
^ic^ie ZHP w Warszawie tworzy się 
'0' Plebiscytowy mający na celu 


kształcenie działaczy ze Śląska, Warmii 
i Mazur przed podjęciem przez nich pracy 
przy organizowaniu drużyn harcerskich na 
własnych terenach. 

Na następstwa tych decyzji nie trzeba 
było długo czekać. 1 kwietnia 1920 roku 
łanowi Grzbieli w swojej rodzinnej Wójt¬ 
owej Wsi koło Gliwic udaje się zorganizo¬ 
wać pierwszą drużynę w okresie przedpłe- 
biscjąowym. Następne powstają w Szczy- 
głowicach i Siemianowicach. Od samego 
początku angażują się one w akcje propa¬ 
gandowe związane z plebiscytem. Organi¬ 
zują sieć bibliotek harcerskich, kolportaż 
polskich książek i czasopism, urządzają 
przedstawienia zespołów amatorskich 
i przez cały czas, aż do wyborów, prowa¬ 
dzą działalność oświatową na temat zna¬ 
czenia i sensu plebiscytu. Starsi harcerze 
z tych drużyn mają jeszcze dodatkowe 
zadanie, chronią mianowicie polskie wie¬ 
ce i zebrania patriotyczne przed napadami 
bojówek niemieckich. 

W połowie kwietnia w Bytomiu przy 
Wydziale Kulturalno-Oświatowym Pol¬ 
skiego Komisariatu Plebiscytowego po¬ 
wstaje sekcja harcerska powołana do ko¬ 
ordynacji pracy polskich drużyn na obsza¬ 
rze objętym plebiscytem. Jednocześnie 
w rejonie Opola, Strzelec Opolskich i Koź¬ 
la tworzą się drużyny organizowane przez 
Towarzystwo Skautów Opolskich założo¬ 
ne przez Szymona Koszyka. Drużyny te 
skupiają młodzież w wieku od 14 do 30 lat 
i wkrótce osiągają liczebność prawie 600 
osób w 26 drużynach. 

Tymczasem 11 Iipca1920roku rozpoczy¬ 
na się plebiscyt na Warmii, Mazurach i Po¬ 
wiślu. Istniejące na tym terenie drużyny 
harcerskie, skupiające 250 dziewcząt 
i chłopców, rozkolportowują przeszło 20 
tysięcy polskich ulotek na wiecach i zebra¬ 
niach. ich udział w tych patriotycznych 
manifestacjach staje się doskonałą okazją 
do propagowania harcerskiej idei. Nieste¬ 
ty - mimo ofiarności całego społeczeństwa 
polskiego - plebiscyt zostaje przegrany, 
a drużyny ulegają całkowitemu rozpadowi. 

P o przegranym na Warmii i Mazurach 
plebiscycie wszystkie wysiłki instruk¬ 
torów harcerskich skierowane zostały 
na Śląsk. Do Bytomia, w którym mieści się 
Polski Komisariat Plebiscytowy napływają 


M/HARCtk 
ŚLĄSKI 


dwutygodnik młodzieży. 




'^górnośląskich, teksty nowych patriotycznych pieśni 
rjch oraz harcerskich, śpiewanych na kursach, ohu/.i 
**^®^*^* MFreszdc liczne ilustracie. dokumenruiace vl/iał 

^^****“*''8 dwutygodnika „Harcerz Śląski" 


wciąż instruktorzy harcerscy z Krakowa, 
Lwowa, Łodzi i Poznania. Wkrótce powsta¬ 
je też inspektorat Harcerski Okręgu Gór¬ 
nego Śląska przejmując zadania dotych¬ 
czas działającej tu sekcji harcerskiej. In¬ 
spektorat podlega Wydziałowi Plebiscyto¬ 
wemu Naczelnictwa ZHP w Warszawie 
i bezpośrednio Polskiemu Komisariatowi 


górnośląskie prezentuje na złocie swą siłę 
liczebną: 586 harcerek, 492 harcerzy i 30 
instruktorów z 27 miejscowości. W tym 
czasie tylko na przemysłowym obszarze 
śląska pracuje 127 drużyn harcerskich sku¬ 
piających w swoich szeregach 4642 
członków. 

Kolejne miesiące przynoszą dalsze nie¬ 


ców udających się do lokali wyborczych, 
pomagają w transporcie chorych i osób 
niesprawnych fizycznie, by i one mogły 
wziąć udział w głosowaniu. 

Po ogłoszeniu wyników plebiscytu na 
Górnym Śląsku rośnie napięcie wśród 
rdzennej ludności tej ziemi. Poczucie 
krzywdy i buta Niemców doprowacizają do 


70-lecie ZHP w Niemczech (2) 


w WALCE 0 POWRÓT 
DO MACIERZY 


Plebiscytowemu w Bytomiu. Inspektorem 
w porozumieniu z Wojciechem Korfantym 
(znanym działaczem śląskim. Komisarzem 
plebiscytowym, a następnie dyktatorem III 
Powstania Śląskiego) i z upoważnienia Na¬ 
czelnictwa ZHP mianowany zostaje Miłosz 
Sołtys. 

W niespełna miesiąc później - 19 sier¬ 
pnia wybucha II Powstanie Śląskie. Bierze 
w nim udział liczna grupa harcerzy ślą¬ 
skich. Wiedzie zastęp „Wilków" z Knuro¬ 
wa - Jan Pyszny. Uczestnicy kursu instruk¬ 
torskiego w Czarnym Lesie także wstępują 
do powstańczych oddziałów. Część z nich 
pod kierunkiem Jana Wawrzyniaka doko¬ 
nuje przerzutów broni z Częstochowy na 
tereny objęte powstaniem. Harcerki pod 
kierunkiem Anny Contarskiej i Władjwła- 
wy Keniżanki organizują dla powstańców 
kuchnie połowę. W walkach biorą Ukże 
udział harcerze z Sosnowca, którym udało 
się przedrzeć przez granicę. 

U padek powstania nie przesądza pol¬ 
skich nadziei. Również harcerstwo 
sposobi się do decydującego roz¬ 
strzygnięcia. 

Już we wrześniu w Patoce koło Lublińca 
wznawia się kursy instrulętorskie. Obok 
tematyki harcerskiej obejmują one naukę 
pisania i czytania po polsku, a także zajęcia 
z geografii i historii Polski. Na zakończenie 
kursów przyjeżdża-do Patoki ksiądz Jan 
Nauersberger, z którego rąk śląscy harce¬ 
rze otrzymują ufundowany przez'społe¬ 
czeństwo Warszawy sztandar. Tam też od¬ 
bywa się pierwsze na obszarze plebiscyto¬ 
wym przyrzeczenie harcerskie. 

Koniec roku jest okresem wzmożonej 
aktywności władz harcerskich. W Bytomiu 
ukazuje się dwutygodnik „Harcerz Śląski", 
którego głównym celem jest rozbudzanie 
polskiej świadomości narodowej. Inspek¬ 
torat Harcerski Okręgu Górnego Śląska 
publikuje też po raz pierwszy program 
wymagań na stopnie harcerskie, który za¬ 
wierał m.in. wymogi umiejętności pisania 
i czytania po polsku, znajomość hymnu 
narodowego. Roty, barw i godła. 

Ostatnim wydarzeniem harcerskim w 
1920 roku jest Zlot Harcerstwa Górnoślą¬ 
skiego, który odbywa się 28 listopada w By¬ 
tomiu. Jest on odpowiedzią na niemiecki 
terror nasilający się w związku ze zbliżają¬ 
cym się terminem plebiscytu. Harcerstwo 


mieckie prowokacje. Niemcy napadają na 
siedzibę Polskiego Komisariatu Plebiscy¬ 
towego w Bytomiu, napotykają na zdecy¬ 
dowany opór harcerzy. Również w Byto¬ 
miu bojówka niemiecka rani i porywa har¬ 
cerkę, Połę Madejowską, pełniącą obo¬ 
wiązki łączniczki w Polskim Komisariacie 
Plebiscytowym. Zostaje ona później za¬ 
mordowana w bytomskim więzieniu. Tak¬ 
że w Rybniku 9 harcerzy odpiera atak Nie¬ 
mców na siedzibę Polskiego Komitetu Ple- 



Ppor. Jan Surzycki - drużynowy 
z Krakowa 


biscytowego. Wszystkie te prowokacje 
mają na celu zastraszenie i złamanie ducha 
polskiej ludności. 

W związku ze zbliżającym się plebi¬ 
scytem na początku 1921 roku 
Inspektorat Harcerski Okręgu 
Górnego Śląska wydaje okólnik do wszyst¬ 
kich drużyn: „...obowiązkiem każdej dru¬ 
żyny, każdego harcerza, każdej harcerki 
jest oddać w dniu plebiscytu swe siły Oj¬ 
czyźnie". 

20 marca rozpoczyna sję plebiscyt na 
Śląsku. Harcerstwo bierze w nim niezwy¬ 
kłe aktywny i czynny udział: dziewczęta 
organizują punkty opieki dla dzieci rodzi¬ 


wrzenia. W nocy z 2 na 3 maja 1921 roku 
wybucha III Powstanie Śląskie. Jeszcze 
przed rozpoczędem walk na tereny ogar¬ 
nięte powstaniem przechodzą harcerze 
z Warszawy, Częstochowy, Zagłębia, Lwo¬ 
wa i Pozrtania. Prawie całymi drużynam 
uczestniczą w powstaniu harcerze 3 DH 
w Częstochowie, 5 OH z Saturna (Zagłę¬ 
bie), z 8 DH z Sosnowca, z 14 DH z Czela¬ 
dzi, zastęp Jana Pysznego z Knurowa. Har¬ 
cerstwo śląskie wystawia własny oddział 
zwany Batalionem Harcerskim dowodzo¬ 
nym przez Miłosza Sołtysa. Wałczy on po¬ 
czątkowo pod Łabędami występując ze 
sztandarem ofiarowanym harcerstwu ślą¬ 
skiemu przez społeczeństwo Warszawy. 
Samorzutnie utworzonym Oddziałem 
Szturmowym Marynarzy dowodzi harcerz 
śląski - kapitan Robert Oszek. Jest on 
także dowMcą sarTK>chodu pancernego 
„Korfanty". Instruktor Inspektoratu Har¬ 
cerskiego w Bytomiu - Franciszek Powiec- 
ki dowodzi kompanią powstańczą walczą¬ 
cą pod Przewozem, Starym Koźlem i Biera¬ 
wą, a jego brat - Alfons przewodzi 25 
harcerzom z Wójtowej Wsi kolo Gliwic. 

Harcerze opolscy walczą pod Dobro¬ 
dzieniem, Myśliną, Kasiejowem, Zębowi¬ 
cami, Stawiszczami Małyrni i Córą świętej 
Anny. P<xlczaswałkoZębowice ginie m.in. 
kadet lwowski - Karol Chodkiewicz (ostat¬ 
ni potomek ze znakomitego rodu hetma¬ 
nów), ochotnik w III Powstaniu Śląskim, 
w boju o Stare Koźle ginie także ochotnik, 
dowódca baterii ppor. Jan Surzycki - dru¬ 
żynowy z Krakowa. Giną i inni. Wszędzie 
tam, gdzie toczą się walki powstańcze są 
harcerze, w sumie przeszło 2 500 ze Śląska 
i innych regionów Polski bierze udział 
w najkrwawszych starciach z Niemcami. 
Harcerki organizują kuchnie połowę, pun¬ 
kty sanitarne, pełnią służbę kurierską i do¬ 
konują wraz z młodszymi harcerzami prze¬ 
rzutów broni z Polski na tereny powstania. 

Zryw ludu śląskiego nie poszedł na mar¬ 
ne. Powstanie wpłynęło na zmianę posta¬ 
nowienia o podziale Górnego Śląska. 
Wprawdzie cała Opolszczyzna i znaczna 
część Górnego Śląska zostały w granicach 
Rżeszy niemieckiej, to jednak niektóre 
drużyny harcerskie przetrwały dając po¬ 
czątek nowym dziejom harcerstwa w Nie¬ 
mczech. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Repr. Z. Bisaiu 














TOWARZYSTWO WIEDZY POSZUKIWANEJ 
CZYLI DIALOG TYCH, KTORZY MYŚLĄ 


,/Christopher", której list opublikowaliśmy w numerze 38, zakończyła 
go takim PS; ..Wierzę w Waszij dyskrecję. Nie chcę, aby moje poglądy 
po ewentualnym ukazaniu się mego listu (choć to wątpliwe) spowodo¬ 
wały podejrzany błysk w oku znajomych." Nie wiemy, jak ze znajomy¬ 
mi, ale i w oczach nieznajomych pojawiły się błyski... 


Cześć! 

Długo już istnieje Towarzystwo Wiedzy 
Poszukiwanej. Na początku bałam się, że 
nie zdążę do niego napisać, zanim moje 
poglądy się skrystalizują. Do tej wypowie¬ 
dzi zmusiła mnie „Christopher”, dlatego 
będzie się składać z dwóch części; jedna 
to zwykła odpowiedź na ankietę, a druga - 
skierowana do niej osobiście. 

TWIERDZĘ: 

- że spodobała mi się „Christopher” 
i jej poglądy. 

- Że żyde ma jednak sens, choć bardzo 
często ginie on pod przytłaczającą szarzyz¬ 
ną codziennośd i trudno jest go odnaleźć. 
Nie jest on nikomu dany z góry, drogę do 
niego trzeba sobie samodzielnie wypraco¬ 
wać, a stopniowe dochodzenie do tego 
celu, który dla każdego jest inny, jest pracą 
twórczą i przypomina odkrywanie praw 
natury. 

- Że wielu ludzi nawet w części nie 
wykorzystuje swoich możliwości. Każdy 
ma w sobie coś własnego, niepowtarzalne¬ 
go, i zdolny jest do takich osiągnięć, do 
jakich nie jest zdolny nikt inny poza nim 
samym. Trzeba szukać w sobie tych talen¬ 
tów i realizować je, gdyż ich zgubienie jest 
dla człowieka wielką stratą. 

- Że wolność polega właśnie na odkry¬ 
waniu w sobie tego, co najcenniejsze i wy¬ 
korzystywaniu swoich najlepszych możli¬ 


wości. Dlatego wolność człowieka w wię¬ 
kszym stopniu zależy od niego samego niż 
od warunków zewnętrznych. 

- Że warunki zewnętrzne mogą jednak 
w dużym stopniu utrudnić drogę do wol¬ 
ności. Otoczenie ludzi o materialistycz- 
nym stosunku do życia, zły system naucza¬ 
nia, życie w zabetonowanym mieście, 
skomercjalizowana kultura, pośpiech itp. 
potrafią skutecznie zabić świeżość umysłu 
i twórczą oryginalność, leżeli tym warun¬ 
kom poddawane jest dziecko, istnieje du¬ 
że prawdopodobieństwo, że się przed ni¬ 
mi nie wybroni. 

- Że system nauczania w Polsce jest 
w opłakanym stanie. Aby służyć wolności, 
musi zmienić się od podstaw. Przede 
wszystkim powinna nastąpić indywiduali¬ 
zacja nauczania, zarzucenie zasady jedna¬ 
kowej papki dla wszystkich i dostosowanie 
wymagań do umysłowości konkretnego 
ucznia. Nie należy zmuszać do wkuwania 
encyklopedycznej wiedzy, a raczej zwra¬ 
cać uwagę na rozwój twórczej inteligencji, 
chronić indywidualność, rozwijać zainte¬ 
resowanie nauką jako taką. Współczesna 
polska szkoła realizuje taśmową produk¬ 
cję milionów identycznych umysłowo eg¬ 
zemplarzy. 

- Że najpiękniejszym kolorem jest ko¬ 
lor zielony. Obok niezakłóconej drogi do 
wolności istotnym składnikiem szczęścia 
jest życie w zgodzie z naturą i jak najlepszy 
stan środowiska. Nawet przy idealnym sta¬ 


nie oświaty, nieograniczonym dostępie do 
kultury i nauki na jak najwyższym pozio¬ 
mie, znacznym podwyższeniu przeciętne¬ 
go ilorazu inteligencji i obfitości bodźców 
umysłowych nie da się stworzyć szczęśli¬ 
wego społeczeństwa w kraju o zatrutych 
rzekach i smogu nad osiedlami. Ale oprócz 
czystości powietrza, gleby i wody należy 
chronić także krajobraz, a zwłaszcza bio¬ 
cenozę jako wielkie bogactwo kulturalne 
i regenerację dla psychiki zmęczonego 
człowieka. 

- Że dla ochrony środowiska należy 
społeczeństwo wychowywać. Wiąże się to 
ściśle z podnoszeniem poziomu jego 
ogólnej kultury i ułatwianiem drogi do 
wolności, o czym wspomniałam wyżej. 

- Że istotnym składnikiem szczęścia 
jest także przyjaźń. Ta prawdziwa, której 
dotąd nie znalazłam, a której nie potrafię 
niestety zdefiniować. A może to dobrze? 

- Że bardzo chcę odnaleźć swoją drogę 
do wolności. 

- Że matematyka jest najpiękniejszą na¬ 
uką na świecie. 

WĄTPIĘ: 

- w to, czy moje twierdzenia są praw¬ 
dziwe. Dla każdego ciiowieka co innego 
jest wartością najwyższą. Być może istnieje 
ktoś, kto odnalazł drogę do szczęścia od¬ 
mienną do mojej? Albo ktoś, kto źle by się 
czuł w świecie moich marzeń? 

- W to, czy w ogóle istnieje jakaś obiek¬ 
tywna prawda i niepodważalne twierdze¬ 
nia. W nauce każda teoria jest jedynie 
hipotezą, przybliżeniem do rzeczywistoś¬ 
ci. Być może tak jest i w życiu? 

- W to, czy okażę się na tyle silna, żeby 
zrealizować swoje marzenia. Droga do 
wolności, samo jej poszukiwanie, a póź¬ 
niej wstąpienie na nią, wymaga ogromnej 


odwagi. Trzeba zdecydować się na samot¬ 
ność, iść pod prąd, wbrew utartym sche¬ 
matom i konwencjom obowiązującym 
w otoczeniu. A mnie tymczasem już dzisiaj 
brakuje odwagi, wytrwałości, niezależnoś¬ 
ci myślenia. 

- W to, czy okażę się na tyle pracowita, 
żeby przygotować się do przyszłorocznej 
Olimpiady Matematycznej. 

- W swoją inteligencję i w ogóle możli¬ 
wości umysłowe. 

- W to, czy kiedykolwiek znajdę sobie 
przyjaciela. 


PYTAM: 

- Co dzieje się obecnie z klasą autorską 
państwa Marzeny Okońskiej i Włodzimie¬ 
rza Paszyńskiego, która powstała w 1981 
roku w Warszawie? 

- Jakie są losy Louisa Alberto Machado 
i jego Ministerstwa Rozwoju Inteligencji 
w Wenezueli? Czy doszli już do czegoś? 
jak działają, jakie mają wyniki? 

- )ak wyglądała i na czym polegała klasa 
autorska, którą kiedyś prowadziła w Puła¬ 
wach pani Danuta Nakoneczna? 

- Jakie są poglądy pani Nakonecznej 
i fizyka, prof. Zawadzkiego? Co jest dla 
nich najważniejsze? Chciałabym, aby 
wzięli udział w dyskusji Towarzystwa Wie¬ 
dzy Poszukiwanej. 

- Jakie są losy i perspektywy Bagien 
Biebrzańskich? Co jeszcze z nich zostało? 
Czy jest nadzieja, że ocaleją w nie naruszo¬ 
nym stanie? Czy żyją tam jeszcze wilki? 

- Czy mam szansę zostać w przyszłości 
matką wilków tak, jak Joy Adamson była 
matką lwów? 

- Jakie są losy i poglądy pani Joanny 
Husarskiej, korespondencyjnej przyjaciół¬ 
ki Joy Adamson? 

- Czy będę żyła w zgodzie z naturą? 


którego kocham? 

- Kim jest „Christopher”? ‘ ^ 

- Na czym polega filozofia ^ 

CHRISTOPHER! 

Cześć. Będę się streszczała- 
mnie i chciałabym nawiazar ^ 
kontakt. Znasz już 
jednak, ze me odstraszy Cie to ,2^' 

nia do mnie listu. Interesuje miSS 

ko, co się z Tobą wiąże, ale przede^ 
kim chciałabym znać odpowiedi ^ 
pytań. Czym jest dla Ciebie^,? 
rozumiesz pod tym określeniem?m 
go się mą interesujesz? Czy twóTl ^ 
Twoim ideałem i czy sam^tS 
twórczą osobowością? A może 
interesujesz się nauką? Tylko 
humanistycznymi czy przyrodniS' 
ze? Czy zainteresowało Cię coś z ^ 
poglądów? Co masz mi jeszcze ri,, 
dzenia? 

Myślę, że na wiele Twoich pytań ' 
łabym, chociaż częściowo, 

■ by to dalszej korSl*?^ 


Ale wymagałoby to dalszej koresp^ 
cji. A więc jeżeli chcesz, napisz do^ 
Serdecznie cię pozdrawiam i czekan^"' 


. PS. Mój adres; Iwona Jaszczuk, (W- 
sLiego 5B/», sr.-381 Cdańsk-Olm-a, ' 


Autorka innego listu, „Grace", zji. 
nczyla go w ten sposób: „OddzK 
nie TWIERDZĘ, ale WĄTPIĘ, nfei 
TAM, lecz MYŚLĘ". Wypowiedzi;; 
ny, a takie autorów wielu innychfc 
łów - na które ciągle jcszae Q(fc 
Towarzystwo Wiedzy Poszukhi* 
(na kopercie zaznaczcie; T 
świadczy o tym samym: ci, ktaj 
twierdzą, wątpią czy pytają, mua 
rzeczywiście myśleć. I dobrze było|» 
żeby efektami swego myślenia dziel 
się - choćby za naszym pośredii 
twem - z innymi. 

Propozycje i pytania Iwony, jakiS 
nież innych naszych korespon^ 
tów, postaramy się uwzględnić w dzi 
szej działalności Towarzystwa,.; 




40 LAT 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 12 

- o jaką miejscowość toczyła się bitwa, w dniach 
11-19 maja 1944 r. na terenach przedstawionych na 
mapie? 

- Jaka roślina jest dla nas symbolem tej bitwy? 



S 


DEBIUT 


N iedawno odbyły się 
w Gnieźnie zawody mi- 
nikarowe o puchar pre¬ 
zydenta miasta. Zorganizo¬ 
wała je działająca od zaled¬ 
wie kilku tygodni sekcja 
V Szczepu Harcerskiego im. 
Władysława Warneńczyka. 
Na imprezę zaproszono kluby 
z całego kraju, ale zjawiła się 
tylko drużyna z Cieszyna, któ¬ 
ra, co warto podkreślić, zrezy¬ 
gnowała z tego powodu ze 
startów w Czechosłowacji. 
Wspaniała wiosenna pogoda 
i licznie zgromadzeni kibice 
stanowiły godną oprawę za¬ 
wodów. Należy też pochwalić 
organizatorów za świetnie 
dobraną i przygotowaną tra¬ 
sę. Liczyła ona około 300 
m długości. Wyznaczono ją 
w samym centrum miasta. 
Pozwoliło to na dobre rozpro¬ 
pagowanie tego sportu 
wśród gnieźnieńskiej mło¬ 
dzieży. Jednym słowem tu¬ 
tejsi działacze minikarowego 
sportu wywiązali się bezbłęd¬ 
nie z przyjętych na siebie 
obowiązków. I za to należą im 
się serdeczne gratulacje. 

W zawodach wzięło udział 
40 kierowców, dziewcząt 
i chłop)ców. Rywalizowano 
we wszystkich kategoriach 
wiekowych. Już próbne jazdy 
wykazały odpowiednie przy¬ 
gotowanie nie tylko uczestni¬ 
ków, ale również „wózków". 
Reprezentanci Gniezna, któ¬ 
rzy przecież debiutowali 
w imprezie, mało ustępowali 
doświadczonym kolegom 
z Cieszyna - nierzadko mis¬ 
trzom kraju. 


Alinikary na start 



CIĄG DALSZY NA STB. 7 




















Harcerskie Spotkania Kultura lne Sieradz'83 

I JAK HARCERZ 
I WYGLĄDA 
^ NA SCENIE? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

N ajwięcej było piosenek. I tu trzeba Chorągiew Sieradzką 
pochwalić! Wiele harcerskich zespołów (choć nie wszy¬ 
stkie) pokazało, że umie śpiewać, poruszać się na scenie, 
dowcipnie ucharakteryzować i ubrać. Słuchaliśmy i patrzyliśmy 
z przyjemnością na zespół „Konsonans" ze Zduńskiej Woli, „Cy- 
pisy" i duet żeglarski z Łaska, „Epejsodion" z Warty. 

Mniej było teatrzyków, ale również nie wypadły żle. Bezkonku¬ 
rencyjny i najgłośniej oklaskiwany był Teatr Malucha z Niemoje- 
wa, który przedstawił bajkę „O krasnoludkach i sierotce Marysi". 
W ogóle bajki dominowały w repertuarze. Chyba ze cztery razy 
oglądaliśmy „Kopciuszka"! 

Natomiast prawie zabrakło kabaretu. Drużyna harcerska z Bar¬ 
czewa przygotowała wiersze Juliana Tuwima. I jeśli uznać dosko¬ 
nałą i sugestywną recytację „Lokomotywy" oraz „Aeroplanu" za 


formę kabaretu, to Barczew zaprezentował tu niewątpliwie najwy¬ 
ższy poziom. 

Balet był bardzo kiepski. Nie najlepsze wrażenie wywarły na nas 
również montaże słowno-muzyczne związane z chorągwianą kam¬ 
panią „Bohater" (Chorągiew Sieradzka przygotowuje się do przy¬ 
jęcia imienia Bohaterów Walk nad Wartą 1939-1945). Przede 
wszystkim było ich zbyt wiele, nużyły patosem i monotonią. 
Wszystkie z nielicznymi wyjątkami przypominały sztywne akade¬ 
mie szkolne. 

Nasze ogólne wrażenie? W kulturze harcerskiej Chorągwi Siera¬ 
dzkiej niewątpliwie dużo się dzieje, ale czy aby na pewno wszystko 
nadaje się do pokazywania na scenie szerokiej, blisko tysięcznej 
widowni i to nie tylko harcerskiej... 

Jolanta Zdanowska 
Fotoreportaż: JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Ogólnopolski Konkurs „MAŁA MECHANIZACJA 


Zrzeszenie Przedsiębiorstw Han- 
Rolniczym „AGRO- 
Zrzeszenie Producentów Ma- 
'^o'"'«aYch „AGROMET". reda- 
„Młodego Technika" i redakcja 
’ Włodych" ogłaszają ogól- 

^ l^lski konkurs pt. „Mała mechani- 
^®ia w rolnictwie". Prace konkurso- 
® Powinny dotyczyć pomocni- 
®Br* '’'®®ł'anizmów roboczych, 
urządzeń i przyrządów 
ilin' przy uprawie ro- 

Polowych, w sadownictwie, 
«y 2 a także służą- 

***iałlc ° w ogródkach przy- 

'"''Tych i. przydomowych. 


TEMATYKA OPRACOWAŃ 


1. Zespoły konstnikcyjoe - mini- 
dągaUd, zestawy motoryzacyjne,tnoio- 
narzędzia itp. Oczywiicic bardzo poź^* 
dane jest tu wykonanie dzialaiłcego 
prototypu, np. z przyczepnym silni¬ 
kiem, umożliwiaiąc«*o podłączenie 
urządzeń przyczepnych lub podwiesze¬ 
nie zespołów roboczych, takich jak: 
okopywacz, kultywator, kosiarka, gle¬ 
bogryzarka, siewnik, opryskiwacz, ko¬ 
parka do ziemniaków, urządzenie do 
piłowania i innych prac ttmontowo-go- 
spodaiskicb, wirnikowa odśnieżarka 
itp. 

2. Zmechanizowane narzędzia 

do uprawy roślin i zbioru plonów we 
własnym gospodarstwie, deplamiacb, 
szklarniach, w ogródku działkowym 


nych i robienia domowych przetworów. 

3. Mikiozestawy do hodowli we 
własnym gospodarstwie królików i róż¬ 
nego rodzaju ptactwa domowego; klat¬ 
ki, automatyczne miktoinkubatoty, 
zmechanizowane urządzenia do przygo¬ 
towywania karmy, rozdzielacze pasz, 
automatyczne poidła, koryta. 

ą. Pomocnicze przyrządy i ręczne 
narzędzia do wykonywania wszdkieb 
prac w gospodarstwie rolnym i w ogród¬ 
kach działkowych, przyczepne wózki, 
taczki, opryskiwacze, urządzenia do 
podlewania i uprawy roślin, przyrządy 
do zbioru owoców, jagód, warzyw, 
urządzenia do kopania dołków przy sa¬ 
dzeniu roślin, drzewek, i krzewów, se¬ 
katory, przyrządy dp karczowania 
drzew. 


5. Przystosowanie silników do na¬ 
pędu spezętu mechanicznego oraz do¬ 
budowanie do nich odpowietlruch re¬ 
duktorów, wieszaków, przegubów, wa¬ 
lów napędowych itp. Dotyczy to silni¬ 
ków spalinowych o mocy od 1 kM do 
około 7 kM, op. do motoroweru, moto¬ 
cykla itp. oraz silników elektrycznych, 
jedno- i trójbzowych o mocy do 2,3 
kW. 


Prace konkursowe zawierające do¬ 
kładny opis proponowanego urządze¬ 
nia, dokladtK rysunki i fotognlie nale¬ 
ży nadsyłać pod adresem „M lodcgo Te¬ 
chnika” ul. Spasowskiego 4, 00-389 
Warszawa lub skr. poczt. 380, 00-950 
Warszawa w terminie do 30 czerwca 
1984 rokn. 

Za najlepsze prace konkursowe zo¬ 
staną przyznano nagrody ufundowane 
przez Zrzeszenie Przedsiębiorstw Han¬ 


W ROLNICTWIE" 


dlu Sprzęt em Rolniczym „AGROMA” 
i Zr z esz en ie Producentów Maszyn Rol¬ 
niczych „AGROMET”, oraz wyróżnie¬ 
nia uiundosnne przez redakcję „Mło¬ 
dego Technika” i „Świat Młodych”: 

I nagroda - narzędzia rolnicze (do 
wybotn przez zwycięzcę) o szacunko¬ 
wej nrartości około 100 000 zi. 

n nagroda - motonaizędzia „TER¬ 
RA” - silnik spolinosry o mocy S kM 
z wyposażeniem (glebogrjwka, kulty- 

watoriskizyniaprztkladniowa)wanoś- 
d około 57 000 zł. 

m i rV nagroda - srózek gospodar¬ 
ski (2 kołowy) wartośd 7.000 zi. 

V-Vn nagroda - op r y ski w a cz pod¬ 
stawkowy wartośd 3 700 zł 
VII1-XII nagroda - op r ys ki w a cz 
plecakowy wartośd 3 000 zł 
23 sryr óżn i en ia, w tym; 10 komple¬ 
tów narzędzi wartośd 2 000 zł oraz 13 
bonów PKO po 500 zl każdy. 


Opracowania noszące cechy wynalaz¬ 
ku i spełniające określone sniiuiiki mo¬ 
gą być wdrożone do produkcji, a ich 
autorzy otrzymają przewidziane pra¬ 
wem wynalazczym honoraria. 

Oiganizaioizy konkursu zastrzegają 
sobie prawo nieprzyznania glótroych 
nagród w razie nieoflpowiedniego po¬ 
ziomu technicznego znoszonych prac. 

Po zakończeniu konkursu, jesicnią 
1984 toku, dekawsze prace kemkurso- 
we zostaną zaprezentowane na specjal¬ 
nej srysawie w Muzeum Tecfanild 
w Warszawie. 

Wszystkich uczestników konkursu 
prosimy o bardzo czytelne podanie swo¬ 
jego imienia, nazwiska, adresu (z ko¬ 
dem pocztowym) oraz arieku i wykony¬ 
wanego zawodu (lub rodzaju szkoły, do 
której uczęszczają) - jako warunku 
przyjęcia pracy konkursowej. 





























CAPTAIN SENSIBLE 


■ ■ ■ 


„.dał się poznać w zespole 
The Damned, w którym obok 
Briana Jamesa, Rot Scabiesa 
'i Nick Kenta grał na giarze ba¬ 


sowej. Nazywał się wtedy flay 
Burns. Wkrótce potem przyjął 
pseudonim Kapitan Sensible. 
Uchodzi za nieobliczalnego 



Z otrzymywanych listów 
wnioslcuję, że zbliża się la¬ 
to, a wraz z nim wakacje. 
Powtaizaję się pytania o lekcje gry 
na jaifiTTł< instrumencie, piosenki 
harcerskie itd., itd. Ldccji gry nie 
przewiduję, 1^ może wrócimy 
kiedyś do gitary lub flem, ale szko¬ 
lenie rozpoczniemy jesicnią, żeby 
zdążyć z finałem władnie na lato. 
Je£li rłindTi o harcerskie piosenki, 
to niedawno odwiedziłem GK 
ZHP, gdzie poinformowano mnie 
o Festiwalu Kultury Mlod^eźy 
Szkolnej w Kielcach. Niewyklu¬ 
czone, że uczestnikom tego spot¬ 
kania, a także, wszystkim zaintere¬ 
sowanym piosenką harcerską, ofia¬ 
rujemy nuty i słowa nowych pio¬ 
senek. Być może GK zamówi nowe 
piosenki u znanych kompozyto¬ 
rów i autorów tekstów. Rzecz jasna 
i te wydrukujemy. A po wakacjach 
wródmy do przebojów polskidi 
i zagranicznych. I tyle o piosen¬ 
kach... 

Rodnie zainteresowanie Ogólito- 
jyijtlfim Przeglądem Muzyki Mło¬ 
dej Generacji w Jarocinie (w tym 
roku w sierpniu;. Pisałem już, że 
tegoroczna edycja tej imprezy bę¬ 
dzie inna od dotychczasowych. 
Niewykluczone, że dojdzie do 
spnrŁłnia amatorów z profesjona¬ 
listami. Ale zanim to nastąpi... 
przeprowadzimy rozmowę z sze¬ 
fem Jarociru’83 Walterem Chełs¬ 
towskim, klóry-wajażni wszystkie 


wątpliwości, przedstawi także 
koncepcję swojej imprezy. Przy¬ 
pominam, że już teraz można wy¬ 
syłać zgłoszenia do Jarocina, dou¬ 
czając kasety z roboczym nagra¬ 
niem. Pożądane są także dodatko¬ 
we informacje o działalności 
zespołu. 

Potsrierdzam, że ukazała się od 
dawna zapowiadana płyta długo¬ 
grająca zńpołu Republika. Kosz¬ 
tuje wpuawdzie sporo, bo aż 700 
złotych, ale... kupić ją chyba war¬ 
to. Polton wydal ją starannie. Po 
rozłożeniu albumu znajdziecie 
w nim duże zdjęcie zespołu, słowa 
wszystkich utworów, na odwrocie 
bardzo dokładne informacje doty¬ 
czące samej sesji nagraniowej. 
Oczywiście okładka jest czarno¬ 
biała. .. A oto tytuły utworów, któ¬ 
re znalazły się na tym longplayu: 
Nowe sytuacje. System nerwowy. 
Prąd, Arktyka, Śmierć w bikini - 
na stronie pierwszej oraz Będżie 
plan, Mój imperializm. Halucyna¬ 
cje, Znak „=”, My lunatycy - na 
stronie drugiej. Przypomnę, że 
płytę zrealizowano we wrześmu 
ubie^ego roku (dokładnie 
w dniach 4 - 10 i 20-22), jest więc 
podsumowaniem właściwie zaled¬ 
wie półrocznej pracy Republiki. 
Trudno o płytę bardziej jednorod¬ 
ną stylistycznie. Ta jednorodność 
już zaczyna niektórych... nużyć, 
ale sympatycy tej grupy będą na 
pewno usatysfakcjonowani. Na te- 


człowieka w pomysłach... nie 
tylko muzycznych. Kiedyś szo¬ 
kował strojami (teraz raczej 
też), że przypomnę jogo pielę¬ 
gniarski uniform w The Dam- 
nod, teraz zaskakuje prdpozy- 
cjami muzycznymi, czego do¬ 
wodem choćby jego wielki 
przebój „Happy Taik". 



GPCLŁlPi MELOMANÓW 


Rdaguje 
LECH NOWICKI 


mat muzyki i tekstów Grzegorza 
Gechowskiego powiedziano i na¬ 
pisano chyba wśystko, sam zabie¬ 
rałem na ten temat kilkakrotnie 
glos. Zatem - płyu Republiki 
w sprzedaży! . 

W jednym z listów znalazłem 
następujące pytanie: czy to praw¬ 
da, że Wojciech Mann został re¬ 
daktorem naczelnym miesięcznika 
Non Stop? Odpowiadam: to praw¬ 
da, Vl^ojciech Mann podjął się nie¬ 
łatwego zadania prowadzenia pis¬ 
ma, l^dź co bądź fachowego. Roz¬ 
mawiałem z nim długo na ten te¬ 
mat, ma sporo dobrych pomysłów, 
które oby tylko mó^ zrealizować. 

I ostatnia sprawa - zdjęcia... 
Przyznajcie rację, że jest ich coraz 
więcej (kolorowych) i coraz cieka¬ 
wszych, ale... Co się dzieje z kolo¬ 
rami - pytacie... Cóż czasem się 
udają, innym razem nie. Będziemy 
robić wszystko, żebyście byli 
z nich zadowoleni. Wiemy, że nie¬ 
kiedy bardzo ich poszukujecie... 



EUROROCK... 


...organizuje Polskie Stowarzyszenie Jazzowe. 
W dniach od 27 maja do 15 czerwca wystąpią BUDKA 
SUFLERA z solistami oraz holenderska grupa nowofa- 
lowa THE SCENE. Budka Suflera otrzyma aż dwie 
Złote Płyty: od Polskich Nagrań za płytę „Ona przyszła 
prosto z chmur" oraz od Tonpressu za longplay „Za 
ostatni grosz". Organizatorzy zapewniają, że laureaci 
przypomną swoje największe przeboje - „Jolka, Jolka 
pamiętasz", „Noc komety", „Czas ołowiu" - to 
z udziałem Felicjana Andrzejczaka oraz „Bogowie i De¬ 
mony", „Luz" - blues, w niebie same dziury", „Ciotka 
P." - to z Urszula w roli głównej. 


Biografia artystyczna grupy The Scene nie jest 
jeszcze bogata: pierwsze miejsce na festiwalu zespo¬ 
łów new wsve w Berlinie Zachodnim, toumóe po Bel 
gii, Francji, RFN i Danii, trzy longplaye i single. The 
Scene tworzą: The Lau - gitara, śpiew, Kors Eykel 
boom - perkusja i Floris Nielen - gitara basowa. 

A oto trasa koncertowa: 

27 - maja - Zielona Góra, 28 - Wrocław, 29 - Katowi¬ 
ce, 30 - Kraków, 31 - Kielce, 1 czerwca - Ostrowiec 
świętokrzyski, 4/5 — Warszawa, 7 - Gdańsk, 8 - 
Słupsk, 9 - Koszalin, 10 - Bydgoszcz, 11 -Łódt 12- 
Konin, 14 - Poznań, 15 - Szczecin. 



URSZULA 


...czyli Turniej Młodych Talentów dobiego końca. 
Za nami finał w Krakowie, gdzie spotkali się reprezen¬ 
tanci „innych form sztuki estradowej" (przedstawimy 
ich niebawem), przed narńi półfinały i finały zespołów 
oraz solistów. Przypominam, że w kategorii zespołów 
wystartowało ostatecznie ponad 550 grup. Wszystkie 
zdecydowano przesłuchać w ramach eliminacji rejo¬ 
nowych. Przeprowadzono je w 25 miastach. Na kilku 
byłem, o innych opowiedzieli mi koledzy dziennikarze. 
Dominował hard rock, ale nie zabrakło przedstawicieli 
rocka symfonicznego i zespołów nowofalowych. Nie¬ 


które zespoły prezentowały więcej niż gmym 
poziom, dysponowały także prawie 
sprzętem. Ale byli i amatorzy mający za sobą 
prób. Oryginalnych propozycji było mało, te ^ 
oczywiście nagradzano kwalifikacją do 'j’®® 26 

etapu, który już się rozpoczął. 25 maja w^ 
w Nowym Sączu, 27 w Sosnowcu, 28 w Kęd^ 
Koźlu, 4 czerwca w Olsztynie, 6 w Słupsku, 8 ,4 

i 10 w Warszawie wystąpili lub wystąpi4/’®J |(jnie 
i 15 czerwca w Warszawie, Ptawdopodo^' 

Klub odbędą się przesłuchania finałowe, 
reaci spotkają się 25 czerwca na warszaws 1 
rze. Bardzo jestem ciekaw poziomu laurea 
będzie o kim mówić i pisać, czy 
wysyłać zaproszenia na sesje nagraniowe, 
kogo oglądać za kilka miesięcy na estradzi P 
nalnej? , 


























. vvystartowali najmłodsi 

P l^goria 0). Miło było patr7eć 
•flk 6-7 I®*"'® maluchy odważnie 
* poszczególne bramki, a zwłasz- 
^^Kujawa z Gniezna, który nie 
żadnych szans. Minikar, 
*®'‘ dzielnie się spisywał, 
hil wspólnie ze swoim tatę. Dodaj- 
^ ie na tym „wózku" jechała jeszcze 
.pstra Justyna i brat Paweł. Jus- 
na wygrała w kategorii II dziewczęt, 
Paweł został wiceliderem w katego- 
‘■ II chłopców. Dał się wyprzedzić tyl- 
1 najlepszemu zawodnikowi impre- 
^ Krzysztofowi Smoleniowi z Cie- 
Rodzinne trio spisało się więc 
Diatkę z plusem. Wiele braw zebra- 
te także za swój sukces druga rodzinna 
Lżyna Anna i Magda Górniakówny. 
Ltwsza z nich miała najlepsze czasy 
w kategorii dziewczęt młodszych, 
Twagda była druga w grupie starszej. 
l^dązcą kategorii I został znany już 
na polskich torach Rafał Fołtyn z Cie- 
^8, Mistrz kraju jeszcze raz błysnęł 
c»rt)imi ogromnymi umiejętnościami, 
^imy, że w ogólnopolskich zawo- 
^eh należeć będzie do głównych fa- 
jwrytów. Jego klubowy kolega Janek 
Birub (kategoria III) także stanęł na 
nj|jv^yższym podium. W sumie cieszy- 
nianie, chociaż minimalnie, pokonali 
gospodarzy imprezy i wywieźli głów¬ 
ne trofeum z grodu Lecha. Puchar ko¬ 
mendanta tutejszego hufca ZHP prze- 
aiaezony dla najszybszego zawodnika 
I Gniezna przypadł wspomnianemu 
już Pawłowi Kujawie. 


N agród, upominków i dyplomów 
było pod dostatkiem. Otrzymali 
je wszyscy startujęcy w impre¬ 
zie. Udała się ona zrlakomicie, również 
dzięki pomocy - czego organizatorzy 
nie ukrywaję - instruktorów z Cieszy¬ 
na. Zachęceni takim obrotem sprawy 
gnieżnianie zapowiadaję już następne 
zawody i maję nadzieję, że zjawi się na 
nich jeszcze większa liczba startuję- 
cych. 

Tekst i fot.: ANDRZEJ BACZYŃSKI 


MODRZEWIE JAK... 
DĘBY 

(PAP). Kilka wieków liczy najwię¬ 
kszy rezerwat modrzewia pdiskiego, 
Wworzony w ubiegłych latach na 
Chełmowej Górze w (Śórach Święto¬ 
krzyskich. W rezerwacie rosnę wspa¬ 
niałe modrzewie o kilkumetrowym 
obwodzie pnia i ok. 35 m wyśokości. 
Drzewa dostarczaję wiele kilogramów 
“nnych nasion, które następnie wy¬ 
lewane sę w szkółkach leśnych żało¬ 
bnych na terenach poszczególnych 
oedleśnictw. (kl) 



Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jednę całość te jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układaję ci się już w jakiś obraz - wizję? Teraz weź mazak lub ołówek 
i starannie zamaluj te obszary z kropkami. Rozwięzanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


2726 - 782=1944 ZADANIE-BŁYSKAWICA: 
ODPOWIEDZI + - 89,4 tony. TAJEMNICZE 

Z 47X 23=1081 DZIAŁANIA: rozwięzanie 

POPRZED- - obok. DLA NOWICJUSZY: 

NIEJ SOBOTY 58-1-805 = 863 A-2, B-7, C-5, D-4, E-6, F- 
3, G^1 


— - - 1 

Nasz stary znajomy kruk 
mówi szyfrem. Rozszyfruj 
jogo słowa z dymku, a na¬ 
stępnie odszukaj przed¬ 
miot, o którym kruk mówi. 
W tym celu cały rysunek pro- 
dzielony jest umownie na 
prostokęty metodę „sza- 
chowę". Rozwięzanie za¬ 
mieszczę za tydzień, wtedy 
sprawdzisz swoje rezultaty. 


iniDa 

(BoaBo+HH-rann* 

w tym układzie rysuneczków zaszyfrowane sę matematyczne m 

liczbach. Każdy rysuneczek - to jediu cyfra. Powtarzające się w tym 
takie same rysuneczki oznaczaję powtarzajęce się takie same cyfry. Dzbłania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Start! 


. , TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 



KYZ CŁOK I KLEI WI- 
GDBD JÓWT TSEJ BI 
Z DOUEIW! 




I Zadanie prirnwowane nr 427 


UKOŚNIK SYLABOWY 



Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie przeilij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat MŁodych", Mokotowska 2Ż, 00-561 War¬ 
szawa, „Zadanie premiowane nr 427”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 

ZNACZENIE mHAZÓW 
PRAWOSKOSŃIE: 1) chryzantema, JTło, co wy¬ 
myślono, np. druk, maszyny, 3) spis, wykaz, 4) 
ptak z koralami, S) miejsce postoju statków przed 
wejścieirfdo portu; przedpprcie, 6) łódź napę¬ 
dzana silnikiem spalinowym, 7) ryba, zwana tak¬ 
że zającem morskim (przestaw litery w wyrazie 
szata), 8) turlanie, 1Qł niezdara, niedołęga, 12) 
tłuszcz roślinny zasf^ujący masło, 14) wóz po¬ 
grzebowy, 16) monarcha, panujący, 18) średnio- 
dystansowiec lub maratończyk, 19) skrawek tka¬ 
niny, 20) prosty, drewniany stołek. 22) usterka. 

lEWOSKłSŚNIE: 1) metal szlachetny, 2) silne 
oslabieiSie organizmu; wyczerpanie, 3) gruby 
sznur, 4) zakładanie, montosyanie urządzeń te¬ 
chnicznych, 5) wypęd owiec na hale, 6) panujący 
styl ubierania się, 7) ojciec, 9) zmrok, 11) częścio¬ 


we porażenie mięśni ruchossych lub brak spraw¬ 
ności działania, 13) zasobnik na naboje do ręcz¬ 
nej broni palne] wielostrzalowej, 15) orszak pod; 
różnych na pustyni, 17) w dawnej Polsce: czlo^ 
nek rady miejskiej, 18) ubóstwo, 19) mały, szybki 
okręt wojenny, 21) wąska łopata, 23) nie chdala 


ROZWI/^ZANIE 

ZADANIA PREMIOWANEGO NR 422 

z 51 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 30.04.1983 r. 

Pierwszy Maja (rzepa, pieśń, epoka, garaż, 
twarz, stopa, szafa, zarys, rozum, nauka, wojna, 
aorta). 

Nagrody wylosowali: 

Małgorzata Bujas-Siepraw, Jarosław Hryniewski , 
- Rossosz, Joanna Kobiorska - Lubcza, Magdale- 1 
na Lewkowicz - Olbrachcice, Sylwia Mojska - j 
Krzeszowice, Janusz Mroczek - Piotrków i, Anna 
Padło - Nowa Wieś Zachodnia, Karol Pereplyś - 
Warszawa, Andrzej Stefańczyk - Warszawa, Bea¬ 
ta Superczyńska - Sarbinowo II. 


rozweseli, ba, chociażby rozchmurzy. 

Ale od tego płakania usnęłam. Obudził mnie ojciec - który 
^ w pwym czasie był dla mnie jeszcze wcieleniem wszystkiego co 
tujwspanialsze. 

a Głaskał mnie po głowie, poklepywał po plecach i wołał: - 
E Obudź się kodę. Przyniosłem łakodel 

E. Był to bowiem - jak się okazało - tłusty czwartek. Ojdec 
■ pączków do piekarnika. Takich niedużych, 

błyszczących, najlepszych, od Bliklego. 

* ^ kuchni siedzieli dwaj jego koledzy - oczywiśde także 

•którzy - i pi|i herbatę. Jeden z nich podarował mi wspaniałą, 
®wką książeczkę do kolorowania. Uwielbiałam wówczas to 
^jęde. Usiadłam więc z nimi przy stole, słuchałam ich opowia- 
wypełnUłam jaskrawymi kolorami brzuszki misiów, Upki 
•"flPr śdany domków, jabłka na gałęziach drzew. Przekornie. 
Mtsie na czerwono, małpki na niebiesko, jabłka na fioletowo. 

Okazuje się. Lila, że nie myśli się przez każdą chwilę żyda 
o sinierd. Byłoby to chyba nie do zniesienia. 

Ale od dnia, kiedy zobaczyłam babdę na fotografii - młodą, 
®ną, trzymającą w ręku rakietę, przestałam właściwie być 
^feckiem. Uświadomiłam sobie, że i ja będę kiedyś sUra, 
potem przestanę w ogóle być. I mimo to, mimo tej nowej 
s^bie dalej. Dokładnie Uk, jak przedtem. 

Te^ szłam wolnym krokiem po lej samej pięknej alei, co 
■ * babcią. Przekupki z walą cukrową nie było -- pora 

L oŁ- “ późna. W Urz^zie Rady Ministrów zapłonął 

na pierwszym piętrze. Naprzedwko gmachu przechadza 


się leniwie mały milicjant o dziednnej twarzy. Nawet na mnie 
nie spojrzał. 

Powoli moja złość na ojca stygła. Pod wpływem argumentów 
twoich. Ula. Z nas obu by^ś zawsze mądrzejsza. 

- Bierz go Ukim, jakim jest - mówiłaś. - Przedeż mógł być 
głupi, brzydki, opryskliwy, złośliwy czy nudny i leż byłby twój. 
Nie spierałaś go sobie. Każdy człowiek, który kocha, ma prawo 
do wzajemnośd. A on okazuje d nieusUnnie najgorętsze 


uczuda. 

- Nie ma Uleniul - krzyknęłam bezgłośnie. 

- Nie mów lego. Może ma go, rzeczywiśde, niezbyt dużo. 
Może jego UlenI jeszcze się obudzi. Prawdzrarie wielki talent 
jest wielką rzadkością. A mały talent - bywa - że rośnie. A wiesz, 
co trzeba robić, żeby rósł, żeby się rozwijał? Trzeba go pielęgno¬ 
wać, jak doniczkową roślinę. WysUsiriać na słońce, karmić 
wodą. I jeszcze coś. Trzeba go chwalić. Mały talent, życzliwie 
głaskany, rozwija się. Ganiony i strofowany, kurczy się i zanika. 

- Skąd ty swesz takie rzeczy? - zdziwiłam się. - Przedeż nie 
możesz być mądrzejsza niż ja, bo jesteś mną. 

- Widocznie jesteś mądrzejsza i tylko o tym nie wiesz. Chodź 
już do domu. I zacznij być lepsza dU ojca. 

Było już całkiem demno. Paliły się uliczne laUmie. W zasięgu 

ich bUsku zieleń była soczystsza niż za dnu. 

Minął nas może dwunastoletni chłopiec, z dużym wyżłem na 
smyczy. Szli niezbyt szybko, noga w dwie nogi i rozmawiali ze 
sobą. Przysięgam, że rozmawłaJi. Normalnie. Pamiętasz, Ula? 
Pies przekrz^ łeb i patrzył uważnie na chłopca. Najwyraźniej 


się uśmiechał. Chłopiec mówił do niego z powagą. Kiedy nas 
mijali, luchyłH się, spuśdł przyjadeia ze smyczy i obaj puśdłi się 
biegiem w stronę nułego milicjanta. 

Każdy musi mieć kogoś bliskiego. To jest, na pewno, najważ¬ 
niejsza rzecz na świede. 

Zastanawiałam się z tobą, czy mój ojdec kogoś takiego nu. 
I jeżeli lak, to czy tym przyjadelem jest dla niego moja matka. 

Poszłyśmy szyi>kim krokiem do domu, w którym nie było 
nikogo. 

Na kuchennym stole leżała duża kartka papieru. 

„Odgrzej sobie zupę jarzynową. W spiżami jest sernik. Mam 
zastępstwo w szpitalu. Wró^ jutro wieczorem. Zajmij się oj¬ 
cem. Przypilnuj, żeby coś zjadL Jest trochę UUra w lodówce 
w niebieskiej miseczce. Nie przyprawiony. Spróbuj przed pójś- 
dem do szkliły kupić chleb i mleko". 

Podpisała się swoim - jak z recepty lekarskiej - skomplikowa¬ 
nym esem floresem. A pod tym śmiesznym gryzmołem dodała 
jeszcze: „w piętkę gonię". 

Uśmiechnęłam się nawet, bo odebrałam len dopisek, jako 
dowdp. Że matka daje mi do zrozumienia, że śpieszy się bardzo 
albo coś w tym rodzaju. Teraz już wiem, co to powiedzonko 
oznacza. Oziucza ono, mianowide, że człowiek nie daje już 
sobie rady ze swoimi obowiązkami, że mu się zbyt dużo różnych 
spraw zwaliło na głowę, że jest jak stary wyżeł, który stradl słuch 
i węch i idzie po śladzie tropionego zwierzęcia nie naprzód, ale 
wt^. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

GRAŻYNA wybiera się do tealni 

- Wzięłaś świeżą chusteczką?- 
pyta mama. 

- Po co? To będzie komedia! 

★ 

KOWALSKI, wyobraź sobie, i 

płyniesz łódką; nagle w dnie zroW 

się dziura i wlewa się nią woda. M 
byś zrobił? 

- Zrobiłbym natychmiast dnW 
dziurę, żeby woda mogła szybko W 
wypływaćl 




r.-.j 

^ Mifci 

Mlchaiow^Ka 


Z aczęłaś namawiać mnie na rozmowę z ojcem, na zapozna¬ 
nie się z jego wersją sprawy. 

- Daj imi szansę, daj mu szansę-zdawałaś się szeptać. 
Ale dU mnie twój głos brzmiał jak mechanlcziiy glos automatu 

fnówiacv7 - Wrzuć monetę. Wrzuć monetę! 

lednym słowem, mówiaś dzisiaj jak do kamiennego muru. 

Cóż to był za okropny dla mnie dzień. „ . . 

Nie posrfam wprost do domu. Wysiadłam na RoHłiozU I po¬ 
lałam SaS* Ogrodu łoUniczne- 


go, wzdłuż parkanu Łazienek. Ludzi było niewielu, bo nie ma 
^ przecież żadnych sklepów. Przychodzą wyłącznie w nie¬ 
dziele albo wolne soboty. Z dziećmi, bo wtedy na mieście i tak 
nie da się nic kupić, a raczej upolować. Spacerują całymi 
rodzinami, zmęczeni, odświętni i próbują dotlenić sobie płuca. 
Dorośli trzymają dzieci za ręce. A one wyrywają im się, jak tylko 
mogą i gonią gołębie. Jesienlą zbierają kasztany. Wypatrują 
wiewiórek. Zimą ślizgają się trochę po nieposypanych piaskiem 
chodnikach. Są strofowane, upominane, wychowywane trosze- 

Muszą wpisać to na dobre s%voim rodzicom, że nigdy nie 
narażali mnie na takie ślamazarne, niedzielne spacery. Odbyłam 
Ich tylko kilka, w towarzystwie babki - matki ojca. Kochanej 
babci Kocelowej, której nikt chyba niczego nie potrafiłby odmó¬ 
wić. Pamiętam te przechadzki głównie dlatego, że uwielbiałam 

do łazienek, którą babcia mi zawsze fundowała. Umarta, kiedy 
miałam siedem laL W swoim mieszkaniu, w Katowicach, w nocy, 
we śnie. Bardzo niespodziewanie. Może nie dla niej, ale dla nas 
na pewno. Pamiętam, jak się bałam, że matka każe mi jechać na 
pogrzeb. Ale moje obawy były zbyteczne. Rodzice wrócili 
z Katowic j>o dwóch dniach ze sporą, staroświecką walizką, 
którą ojciec od razu umieścił na pawtaczu. Wlej wafizce-jak się 
w kilka lat później przekonałam - znajdowała się ta część rzeczy 
po babd, która z podziału jej dobytku należała się mojemu ojcu. 
Albumy z fotografiamŁ Podróżne szachy. Dwie szkatułki inkrus¬ 
towane man perłową ze starymi wprawdzie, ale zupełnie pra¬ 


wie bezwartościowymi monetami i medalami. Karty do gry i - "I* 
%viadomo dlaczego - pudełko ze zżółklymi koronkami. 

Mama dźwigała spore, tekturowe pudło. Wyjęła z niego kilka > 
kolorowych wazoników i szklaneczek z - jak mi powiedz^- 
weneckiego szkła. Jeden był żółty, dwa czerwone, jeszcze jeden 
biały. Ustawiła je na parapecie okna. Wyglądały tam przepię ‘ 
nie. Szczególnie, kiedy padało ru nie słońce. 

Na moim biureczku wylądowała - umieszczona tam prz« 
ojca - fotografia babd w wytłaczanej, staroświeckiej, skói^n^ 
ramce. W pierwszej chwili zastanawiałam się, kim jest ta mł®® 
kobieta. Miała na sobie białą, plisowaną spódnicę, białą bluz ? 
z marynarskim kołnierzem, a w ręku trzymała rakietę tenisowy 
Na jej spiętrzonych wysoko włosach siedział słomkowy 
ze sztywnym rondem. Stała na korde tenisowym. W S*?*” I?® . 
widać było biegnącego za piłką chłopca w spodenkach 
połowy łydid. , 

Rozpłakałam się z żalu za znurłą babcią dopiero na wido d 
fotografii. I kiedy byłam sama w pokoju. Wtedy nie rozum^^ 
dlaczego. Lita, ale teraz już wiem, że w tym momende uśwu 
miłam sobie po raz pierwszy w żydu, że starość 
wszystkie pory żyda człowieka i że wszyscy, ale to wszys«T' 
umrzeć musimy. • • nie ' 

Szlochałam długo i byłam pewna, że nigdy nic mnie juz 


Dokończenie na str. 7 























































